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W p o to k a c h  k rw i
proklamowano nowego prezydenta Kuby

lak tffsmey Kszlgl«ą swą armią?
Dalsze rewelacji© angielskie

HAWANA 13.8. Sytuacja  w  mie 
ście uległa nowemu naprężeniu. W  
rozm aitych dzielnicach miasta t rw a  
ją walki. Zewsząd dochodzi odgłos 
strzelaniny. Tłuimy uganiają sie P° 
ulicach i domach pryw atnych , po­
szukując członków tajnej policji 
prezydenta  Machado „Porra  ‘, s ta­
nowiącej rodzaj kubańskiego GPU.

Każdego złapanego członka 
„Porry“ zdziczały tłum morduje 
bezlitośnie.

HAWANA 13.8. Rząd kubański 
podał się do dymisji. .

W obec oczekiwanego w  każdej 
chwili ustąpienia prezydenta  Ma­
chado. fakt ten jeszcze bardziej 
komplikuję sytuację.

HAW ANA. 13.8. — W obec sprzeciw u  
arm ji przeciw ko kandydaturze gen. 
H errery na stanow isko prezydenta re­
publiki kubańskie], w ysunięto nową 
kandydaturę ministra ośw iecen ia pu­
blicznego i sztuk pięknych, C espedesa  
Ortiza.

K andydatura ta spotkała się z przy  
chylnem  przyjęciem  w szystk ich  stron­
nictw politycznych . Ttum y za częły  
radośnie m anifestować.

W sie  p ło n ą
OzieGko soal łosię wchace

KIELCE 13.8. W e wsi Bieliny 
(pow. opatowski) wybuchł pożar, 
k tóry  straw ił 38 zagród gospodar 
skich. S tra ty  w ynoszą 100.000 zł. 
Pożar  powstał od iskry z lokomo 
bili pracującej p rzy  robotach dro­
gowych,

W  czasie pożaru spalił się 3-let- 
ni chłopiec M ieczysław  Stępień, 
którego rodzice zostawili samego 
w  domu.

L W Ó W  13.8. W  Brynicach cer­
kiewnych (pow. bóbrecki) w za­
grodzie jednego z gospodarzy w y  
buchł pożar, k tóry  przerzucił się 
na gęsto zabudowana wieś. P a ­
s tw a ognia padło 40 budynków 
w raz  z inwentarzem żyw ym  i 
m artw ym . Szkody wynoszą około 
80.000 zł.

Oiire zarzadzen a
przeciw hitlerowcom  

w Belgii
BRUKSELA. 13.8. -  Rząd belgijski 

zakazał urządzania jakichkolwiek de- 
m onstracyj hitlerow ców  w mundurach 
na obszarze ca łego  królestw a belgij­
skiego.

W tadze belgijskie używają wszelkich  
środków celem  zapobieżenia propagan­
dzie hitlerowskiej.

Cudzoziem cy sprzeciw iający się  za­
rządzeniom  władz, zostaną natych­
m iast z terenu Belgji wydaleni, zw ła­
szcza  . że doszło  do w iadom ości policji 
iż kilka firm niem ieckich, posiadają­
cych swe filje w Belgji zwalniają 
swój dotych czasow y  personel, aby za­
stąpić go w vtacznie hitlerowcam i z 
Niemiec.

W ojsko aprobow ało nom inację no­
w ego tym czasow ego prezydenta. Z 
fortecy  w H avanie na w iadom ość o 
nom inacji dano 21 strza łów  arm at­

nich.

LONDYN, 13.8.— „M anchester Guar­
dian" podaje ciekaw e szczeg ó ły  o re- 
gularnem  szkoleniu w ojskow em  bru­
natnych koszul, Stahlhelm u i organi­
zacji, znanej pod nazw ą „T aglische  
Schutzhilfe".

Aresztowania wśród Uitraińców
w Truskawcu

LW Ó W . 13.8. — W  T ruskaw cu  
przeprow adziła  policja liczne rew izje  
i aresztow an ia  w śród Ukraińców.

O prócz E liasza Prestaja, o areszto­
waniu którego już donosiliśm y, aresz­
tow ano po przeprow adzonych rew i­
zjach brata straconego D an yłyszyn a , 
Piotra, dalej brata zasądzonego w  pro 
cesie  o napad na pocztę w  Gródku 
Jagiellońskim  Jarosław a Bilasa, Ta­

deusza, dalej Stefana i Iwana H ycy-  
ków, oraz D ym ytra i Onufrego Kisie- 
licnyka z Truskaw ca.

R ów nocześn ie odstaw iono do Tru­
skaw ca policyjnym  sam ochodem  ze  
Stebnika niejakiego Remana. Po prze­
słuchaniu w yp uszczon o  na w olną stopę  
B ilasa. P ozosta łych  osadzono w  a- 
resztach.

U tMarsz „niebiesKich Koszul
grozi zaburzeniami w stolicy Irlandii

LONDYN 13.8. Irlandzki mini­
s ter  sprawiedliwości ogłosił zakaz 
odbycia p a rad y  , niedzielnej przez 
oddziały ..Niebieskich koszul". W 
kilka godzin po ogłoszeniu tego 
tego rozporządzenia, gen. 0 ‘Duffy 
oznajmił, iż w interesie pokoju i po 
rządku publicznego, postanowił od 
wołać parade.

De Valera motywuje decyzję 
rządu tern. że „Niebieskie koszule1 
dążą do obalenia in sM u cy j  parla­
mentarnych przy użyciu siły. ( 

Mimo oświadczenia gen. 0 ‘Duf- 
fy. niebezpieczeństwo rozruchów 
nie minęło, gdyż pociągi z ..Nie- 
bieskietni koszulami" w  dalszym 
ciągu napływają do Dublina.

Ćw iczenia te odbyw ają się  w  naj­
większej tajem nicy, jednakże na pod­
staw ie tego, co przedostało się  do 
wiadom ości publicznej, m ożna stw ier­
dzić, że obecnie stw arza się  regularna 
kadry armji niem ieckiej, która już dzi­
siaj znacznie przekracza siity dozwo­
lone przez traktat wersalski.

W  m iejscow ości Kręćków koło  
Szczecina  odbyw ają się pod nadzorem  
oficerów  rezerw y dw um iesięczne ćw i­
czenia. Szturm ow cy otrzym ali umun­
durowanie, karabiny, hełm y oraz na 
każdych 15 ludzi karabin m aszynow y. 
Podobne kursy odbyw ają się  i w in­
nych częściach Niemiec, np. w Mun- 
zingen koto U lm  gdzie w lipcu 1,000 
ludzi szkoliło  się  w strzelanin z ka­
rabinów m aszynow ych .

T egoroczne m anewry w ojskow e od­
wołano, jakoby ze względu na oszczęd­
ności, prawdziwą jednak p rzyczyną  
jest to, że fundusze w ojskow e użyto na  
cele  przysposobienia w ojskow ego od­
działów  szturm owych.
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Hitlersee
Aktualna nazwa wsi

BERLIN, 13.8 — P ierw szą m iejsco­
w ością w Niem czech, która będzie  
nazwana imieniem kanclerza Hitlera, 
jest gmina Szczedrzyk  w okręgu Opal 
skim O trzym a ona nazw ę H itlersee.

Entuzjastyczne powitanie w Rzymie
bohatersK ei eskadry powietrznej gen. Balbo

• •   OO r»rvofOtT7 7  Q O T 7
RZYM, 13.8. Cały  Rzym od 

wczesnego ranka żył pod znakiem 
1 przylotu 23 hydroplanów w ło ­

skich do Ostj'i. Koło południa nie­
przeliczone tłumy poczęły w ędro­
w ać  w stronę portu, zajmując ol­
brzymią przestrzeń od Piazza Ve­
nezia w Rzymie do samego w y ­
brzeża.

O god z .  16— 18 radiostacja rzym 
ska trasm itow ała  7. pokładu apara

tu gen. Balbo jego zapowiedź, iż 
zbliża się już do brzegów Italji. O 
godz. 17.01 Balbo p o  raz drugi 
przemawiał przez mikrofon, iż za 
kw adrans znajdzie sie na Ostji.

Gdy na horyzoncie pojawiły się 
hydroplany, tłumy ogarnął niesły­
chany entuzjazm.

Ó godz. 18.21 osiadł na wodzie, 
jako pierwszy samolot gen. Balbo. 
a następnie prawie naraz wszystkie

Wybuch w fabryce wody sodowej
zab ił pracującą robotn icę

W  istniejącej od szeregu lat 
p rzy  ul. Dąbrowskiego 4 w Kato 
wicach fabryce w ody sodowej, 
która od roku 1930 należy do E- 
mila Kornreicha. nastąpił wczoraj 
szej niedzieli około godziny 9-ej 
rano groźny wybuch.

Z nieustalonych, dotąd przyczyn 
eksplodował napełniony przez pra 
cującą tam 28-letnią Małgorzatę 
Muchowa z Załęża duży miedzią 
ny syfon.

Siła wybuchu była tak wielka, 
że ca ły  balon został rozerw a­
ny na s trzępy i uszkodzone zosta 
ło wnętrze  fabryki, zaś Muchowa 
na miejscu zabita.

Z całej butli pozostało tylko 
dno. Na miejsce wypadku orzybył

natychmiast wiceprokurator Kulej 
w tow arzystw ie  komisarza Czos- 
nowskiego i w yw iadow ców  policji 
oraz zaproszonego na eksperta 
inż. Bartolewskiego ze S tow arzy ­
szenia Dozoru Kotłów, celem prze 
prowadzenia  dochodzeń. Na za ­
rządzenie prokuratora fabrykę do 
czasu przeprowadzenia śledztwa 
opieczętowano.

Na marginesie tego katastrofal­
nego wypadku podnieść trzeba_, że 
w ypadek  w fabryce Kornreicha 
zdarzył sie w niedziele w czasie 
nabożeństwa kiedy praca jest nie 
dozwolona.

Ofiara Małgorzata Muchowa by 
ła zamężna i osierociła liczną ro­
dzinę.

pozostałe 22 aparaty. Zagrzmiały 
armatnie s trzały  salutu powitalne­
go, orkiestry związków faszystów 
skich zagrały  hymn ..Giovinezzę“ .

Wśród niesłychanego entuzajzmu 
setek tysięcy publiczności, pod­
szedł do nadbrzeża Mussolini w to 
warzystw ie  następcy tronu wło­
skiego. ks. Humberta i serdecznie 
gratulował gen. Balbo wspaniałe­
go sukcesu. .

Następnie gen. Balbo oraz lotni­
cy. witani przez cała drogę przez 
tłumy publiczności, odjechali do 
miasta. .

P rzy  starożytnej bramie Porta  
Capena uformował się orszak z lot 
nikami na czele k tóry  przeszedł 
pod tukiem Konstantyna. Tu z w y ­
cięzców Atlantyku powitały  salw y 
artylerii oraz dźwięki historyczne 
go dzwonu na Kapitolu, rozbrzmię 
walącego jedynie w uroczystych 
chwilach.

Na ulicach ustawiły się organiza 
cje młodzieży faszystowskiej, two 
rżąc ze sztandarów rodzaj łuku, 
pod którym przesuwał sie orszak. 
Jezdnia pokryta była liśćmi lauro­
wemu ir ., ,

Lotnicy udali sie na Kapitol, 
gdzie złożyli wieńce przed gro­
bowcem Nieznanego Żołnierza, po 
czem na plac Wenecji, gdzie złożo 
no wieńce przed pomnikiem króla 
W iktora Emanuela-
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Fingowany -- czy rzeczywisty
M©ciay napadł rabunkowy

Mieszkanka Załęża Elfryda Skó 
rek zawiadomiła policję, że kiedy 
w racała ubiegłego wieczoru od 
swego narzeczonego niejakiego 
Długiego ze Świętochłowic (Vog- 
ta  4) do domu, została napadnięta 
i pobita pałkami gumowemi przez 
trzech nieznanych mężczyzn w 
wieku 25 do 30 lat, którzy zrabo­
wali jej dwie sukienki, jedna hal­
kę. jedna parę dessous i dowód 
osobisty, poczem zbiegli.

W  sprawie tego rzekomego, a 
nader mglisto przedstawiającego 
się napadu przeprowadza docho­
dzenie komisariat policji w Załę­
żu.

Bursa nad Śląskiem
sia ła  w ielk ie spustoszen ie

Ubiegłej soboty przeszła nad 
Śląskiem w godzinach popołudnie 
wych wielka burza, połączona z 
piorunami i ulewą, która w yrzą­
dziła znaczne szkody.

Z w y cięstw o  S lązaK ów
Ruch — Pogoń 5 s l  (4 ;O)

. Goszczący na boisku w W iel- 
1 kich Hajdukach mistrz grupy 

wschodniej, lwowska Pogoń, po-

Dwóch uzbrojonych hitlerowców
przejechało na polską stronę

W  sobotę, 12 b. m. późnym wie 
ozorem zostali zatrzymani za 
przejazdem w Łagiewnikach na te 
Tenie polskim dwaj jadący moto­
cyklem umundurowani i uzbroje­
ni hitlerowcy z gliwickiego, t. zw. 
Grmppenfuchrer. Hermann i jego 
pomocnik W ittek.

Przytrzym ani przez polskie or­
gana graniczne hitlerowcy tłuma­
czyli się, iż zdażali do składnicy 
szturm ówek w Bytomiu dla uzu­
pełnienia ekwipunku swego od­
działu i rzekomo zbłądzili nie zna 
jąc drogi.

Obu aresztowano i zostaną prze 
Skazani władzom sadowym w  Król. 
Hucie.

Motocykl zdeponowano czasowo 
w Urzędzie celnym w Łagiewni­
kach.

niósł sensacyjną porażkę w  spot 
kaniu ligowem o mistrzostwo Pol 
ski z Ruchem. Bramki dla Ruchu 
strzelili Giemza dwie. Gwóźdź 
dwie i Peterek jedną dla Pogoni 
Nachaczewski — Łagodny. Sędzio 
wał słabo p. Gruszka. Publiczno 
ści ponad 4.000.

Dalsze wyniki sportowe przynie 
siemy jutro w specjalnym dodat­
ku sportowym.

Jeden % piorunów uderzył w  za' 
trudnionego przy czyszczeniu ro­
wu przy szosie mysłowickiej w  
Giszowcu robotnika Wilhelma Li- 
nerta z Giszowca (Głowackiego 
105), zabijając go na miejscu. 
Zwłoki Linerta przewieziono do 
kostnicy w Szopienicach.

Inny piorun uderzył w zabudo­
wania gospodarski© Karola Holza 
na peryferiach Mikołowa, wznie­
cając groźny pożar. Szybko roz­
przestrzeniający się ogień straw ił 
mimo wytężonej akcji ratunkowej 
dwie stodoły wypełnione zbiorami 
i rerńizę z maszynami rolniczemi. 
Szkoda wyrządzoną przez pożar 
sięga kwoty 100.000 zł.

Spalone obiekty ubezpieczone 
były  w towarzystw ie „Silesia** 
na 80.000 zł.

la iem u lca  zagin ięcia  tancerki rozw iązana

Ulubienica Warszawy - bola Halama
bawiła na jasnej Górze w Częstochowie

Mtemcy dostarczają bron
dla Mandżurii

1 MOSKWA, 13.8. — P rasa moskiew­
ska zwraca uwagę na porozumienie, 
jakie nawiązane zostało pomiędzy Ja­
ponia a Niemcami w sprawie zaopatrzę 
ma w broń Mandżurii.

Firma Kruppa dostarczyła już no­
wych maszyn i przyrządów niezbęd­
nych do wytwarzania broni i m ateria­
łów wybuchowych. Przedstawiciele 
wielkiego koncernu japońskiego Kato 
w wywiadzie prasowym oświadczyli, 
że Japonia w' stosunku do nowych Nie 
mieć odnosi się z największą przyjaź­
nią. bowiem ideały obu państw są i- 
den tyczne.

Szczególnie ważnym jest fakt, że 
Niemcy w walce z komunizmem są tern 
dia Zachodu, czem Japonja dla Wscho 
(h*.

 :) *  :{-------

3 1 7  statków  
w Gdyni

‘W  miesiącu ubiegłym do portu gdyń 
s  Kie go weszło i wyszło zeń na morze 
ogółem 817 statków o lącjnej pojem­
ności 627.868 t. r. n. (weszło 4K) o po­
jemności 321.644 t. r. n., wyszło 407 
statków o pojemn. 306.224 t. r. n.).

Według kolejności bander poszcze­
gólnych państw, ruch statków przedsta 
wiał się następująco: Szwecja 251
statków, Polska 88, Niemcy 163, Danja 
87, Norwegia 68, St. Zj. Am. Pn. 10, 
'Angija 21, Grecja 11, Finlandia 32, Wło 
chy 4, Holandia 34, Estonia 13, Łotwa
7. Panama 2, Francja 2, W. M. Gdańsk
8, Czechosłowacja 4, Litwa 2.

Kolejność bander w stosunku do po­
przedniego miesiąca me wykazuje 
większych zmian.

Średni tonaż statku zawijającego do 
Gdyni wynosił w lipcu b. r. 6.784.5 t., 
w porcie przebywało średnio jednocze­
śnie 46 statków dziennie, a średni czas 
postoju statku wynosił 55,9 godzin.

Halama się znalazła!
Ta fascynująca plotka początkowo 

niepewna, potem coraz natarczywiej 
zaczęła obiegać stolicę, przechodząc z 
ust do ust i urastając do rozmiarów 
niesłychanie rewelacyjnej wiadomości, 
która podnieciła wszystkich, interesu­
jących się losem pięknej zaginionej 
tancerki.

Już wczoraj wczesnym rankiem za­
częły krążyć wiadomości, że Halamę 
widziano

na Jasne] Górze.
Była to pogłoska tak nieprawdopodob­
na, że nikt nie chciał przywiązywać 
do niej specjalnej wagi, aż dopiero — 
telefon z Częstochowy do domu. Ode­
brała go służąca W ładzia:

— Pani mówiła głosem podnieco­
nym. Trudna było narazie zrozu­
mieć. Dopiero potem zrozumiałam, 
że Pani przyjeżdża do W arszaw y tym 
pociągiem, który przychodzi w godzi­
nach południowych...

O godz. 12 min. 30 na peronie roi 
się. Podniecenie wzrasta, krążą z ust 
do ust różne uwagi, wątpliwości „a 
może nie przyjedzle?“, a może to 
wszystko tyłko żart, to też gdy zdale- 
ka ukazuje się pociąg, wszyscy bieg­
ną naprzód, uważnie lustrując okna 
wjeżdżających na peron wagonów. Na 
przedzie mnąc w dłoni kapelusz bieg­
nie
małżonek świetne] artystki p. br. Den*

biński.
Pociąg zatrzymuje się. Z jednego z 
ostatnich wagonów II klasy wychodzi 
Loda Halama. W  tej cli wili zalała ją 
fala znajomych, tak że dopiero po pa­
ru minutach z tego kłębowiska łudzi 
udaje się hr. Dembińskiemu wydostać 
żonę.

Tancerka wysuwa się naprzód, a 
kiedy Dembiński pragnie dotrzymać 
jej kroku odzywa się do niego głośno: 

— Proszę odejść.
Hr. Dembiński nie zwracając uwagi 

na wykrzyknik żony idzie obok niej.
Państwo Dembińscy przechodzą z 

peronu bocznem wyjściem na ul. 
Chmielną. Tu wsiadają do jedynej, 
stojącej przed dworcem taksówki. 
Taksówka rusza.

Po kilkunastu minutach taksówka 
mija pi. Zamkowy i wjeżdża w wąs­
ką uliczkę Podwale. Tutaj, tuż pra­
wie przed ul. Kapitulną, zatrzym uje 
się. Z wozu wyskakuje p. hr. Dem­
biński, wbiega do bramy domu Nr. 13. 
Po kilku chwilach wychodzi już razem 
z małym garbatym dozorcą, który 
roztwiera bramę na rozcież i taksów­
ka pp. Dembińskich wjeżdża do wnę­
trza.

Jest to elegancki jednopiętrowy pa­
łacyk, należący do hr. Rawity-Ostrow- 
skiego.

Jak się dowiadujemy, hr. Ostrow­
ski, to osobisty przyjaciel męża p. 
Halamy i tu też hr. Dembiński przy­
wiózł swą małżonkę pragnąc ukryć ją 
przed ciekawością dziennikarzy. Dzwo 
nimy do drzwi pałacyku. Otwiera 
nam służący.

— Czy jest tu hr. Dembiński?
— Je s t
Rozglądamy się po obszernym hallu, 

umeblowanym pięknemi antycznemi 
meblami.

— A gdzie?
— Te drzwi na lewo.
Gospodarz prosi- nas do małego sa­

loniku i wskazuje miejsce na kanapie.
Spoglądamy na jego twarz, jest bla 

da, czoto pokryte łśniącemi kropelka-

Hrabia co chwila nerwowym 
dłoni ociera spierzchnięte

MasKaracła hitierowsRa
W edług niestwierdzonych do­

tąd pogłosek, członkowie rozwiąza 
nego Jugendbundu na Śląsku przy 
stąipili do stworzenia w miejsce 
rozwiązanej organizacji, lokalnych 
tow arzystw  ..śpiewaczo -  wyciecz 
kowych". które kultywują cele i 
zadania Jugendbundu.

Jedno z takich tow arzystw  tnia j sprawdzić, 
ło nawet urządzić w sobotę póź- 1

nym wieczorem ćwiczenia nocne 
w szyku wojskowym w lesie pod 
Murckami z „komendantem**. P a­
wiem Pośpiechem z Siemianowic, 
jednakże, policja przeszkodziła mar 
szowi, spisując protokół.

Wiadomości tej nie udało się 
{ nam jednak na drodze urzędowej

mi potu. 
ruchem 
wargi.

— Czy można byłoby zamienić cho­
ciaż parę słów z pańską Małżonką?

— Proszę Pana, ona przecież jest 
tak zmęczona, tak strasznie zdenerwo 
wana, niechże panowie dadzą jej te- M 
raz spokój. ^

— Ale chociaż dwa słowa,
Hr. Dembiński znika na. chwilę, aby 

powrócić z małżonką. Loda Halama 
stoi na progu już bez kapelusza i 
płaszcza, włosy w  nieładzie, twarz to 
synteza cierpienia. Pod oczyma wy­
raźnie odznaczają się jak gdyby ja­
kieś opuchnięte wyniosłości. Barwa 
skóry jest szaro - żółta. Blade, zaci­
śnięte wargi, a tylko oczy lśnią przy­
tłumionym błyskiem. Patrzy na nas, 
a raczej gdzieś w dal prze* nas 1 mó­
wi:

— Niechże panowie zrozumieją, ją 
naprawdę nie mam sił-

To wszystko.
Gdy wychodzimy * bramy zajeż­

dża taksówka, z której wysiada p. Ha 
lama, matka, w towarzystwie jakiejś 
innej pani. Mniej y ięcej w  godzinę 
potem po długiej rozmowik, która nie 
pozbawiona była wielu dramatycz­
nych momentów, a w której udział bra 
li poza pp. Dembińskimi, p. Halama 
matka i pp. Parnellowie 
postanowiono wyjechać do Sokołowa, 
majątku męża siostry Lody Halamy, 
pułk. Bardzińskiego.

Decyzja ta zapadła na skutek 
tatalnego samopoczucia świetne] tan­

cerki, ^
która znajduje sie w  stanie-tak strasz 
nej depresji, że liczono się z koniecz­
nością umieszczenia je]

w lecznicy prywatnej.
Jednakże po naradzie, zamiast lecz­
nicy postanowiono wybrać odległą od 
stolicy wieś, gdzie prawdopodobnie ro 
zegra się edV>g tego drama tli, jaki vr 
ciągu ostatnich dni

przeżyła ulubienica Warszawy, 
jedna z najświetniejszych tancerek do 
by obecnej, Loda Halama, hi. Dem­
bińska.
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Co włożyć do garnka. - 33 zf. dochodu.- Rower -  środkiem epyslensll
P ra c a , p raca . W y raz  ten słyszy  

TOy w szędzie, w ym aw iany  przez 
u s ta  m łodych i starych , p rzez lu­
dzi w szelkich stanów , uzdolnień, 
Ikwalifikacyj. S ta ł s:e on dziś naj­
popularniejszym  w yrazem , kryją- 

s cy m  w  sobie m arzenie, prośbę, na 
dzieję — lepsze ju tro  tragicznej 
rzeczyw istości.

Nigdzie m oże ca ła  głębia w e- 
iw nętrznej treśc i słow a tego me 
odbija sle tak  w yraźn ie  i w szech­
stronn ie  jak  w  onych setkach  li­
s tów . napływ ających  do naszej re  
dakcji, k tóre  zaczynała  się i koń­
czą  od w yrazu  — praca.

O to  kilka takich przykładów .
J a k  istnieć na tym  św iecie — 

pisze z R adom ska w dow a po u- 
rzedniku m atka dw ojga dzieci — 
17-letniego syna i 11-letniej có r­
k i —  ta k  w ym ęczona jestem  proś 
łbami po  różnych s tow arzysze­
niach. o rganizacjach i t. p. a w szę 
dzie jedna i ta  sam a odpow iedź— 
niem a pracy .

C hłopca do term inu nie chcą przy  
jąć  bez zap łaty , a  skąd na nią 
w ziąć?  S trach  rnie ogarnia, aby  
te n  syn  nie zosta ł złodziejem . 
.Chodzi bosy, głodny.

Matiko daj jeść — lecz skąd 
iwezme.

Chętnie pójdę do pracy , na po­
sługi, by le  k to  się zlitow ał i 
w z ią ł chłopca do term inu lub cór 

** k e  na w ychow anie.
C órka przeszła do 6 .ki. szkoły  

pow szechnej. Jakże mogę ja  da- 
iej kształcić, skąd w ziąć na książ­
ki, tm buciki.

Rozpacz, nędza. Ot dzisiaj sie­
dzę ł m yślę —  obiad się przybli 
ża, a co w łożę do garnka. Pójść, 
sprzedać ostatn ia sukienkę, co  za 
nią dostanę i co  będę potem  robi 
ła jak sprzedam?

W  16 roku w stąpiłem  do szko­
ły  rzeźbiarskiej w G rudziądzu — 
czy tam y  w  liście 201etniego mło­
dzieńca. Do sztuki tej m iałem za­
m iłow anie oddaw na. Rodzicom  po 
w odziło  się  w ów czas nieźle, a  w i 
dzac  moje zdolności i zapał do 
p racy , mieli naw et zam iar kształ 
cić mnie w yżej.

N iestety, w  jakiś ■ czas później

W różby na d z iś
Wczesne godziny ranne mogą nam 

przynieść pewne napiecie, ekspansję, 
nowe możliwości — ale również i 
skłonność do czynów gwałtownych, 
nieobmyślanych, oraz wybuchów na­
miętności.

Ekspansja umysłowa może nam 
przynieść nowe projekty i pomysły, 
a ku południowi sytuacja bedzie się 
przedstawiać dodatnio. W okresie mię 
dzy godz. 12-ta a 14-ta możemy z po­
wodzeniem załatwić interesa związa­
ne z szybkim obrotem gotówki, za­
wierać znajomości, czynić zakupy, 
rozpoczynać przeprowadzki, podróże, 
pracę społeczna, oraz przekonywać in 
nych o słuszności swego zdania.

Nie należy jednakże zapominać, że 
już koło godz. 14-ei może s;ę zazna­
czyć gorszy nastrój w związku z dro 
bnemi niepowodzeniami, a zaraz po 
godz. 16-ej gorsza passa nie obiecuje 
powodzenia we współdziałaniu z in­
nymi.

Później miedzy godz. 19-ta a 20-tą, 
będzie również manifestować się u- 
jemnie passa, przynoszącą rozczaro­
wania, zawody, złudzenia rozwiane.

W późniejszych godzinach wieczor­
nych sytuacja ulegnie poprawie i za­
znaczy sie działanie dodatnich wpły­
wów kosmicznych, ustala iacvch ( har- 
monizujących

um arła m atka, a następnie po dłu 
giej chorobie i ojciec. W szystko, 
cośm y posiadali poszło na lecze­
nie.

Ja  w  tym  sam ym  czasie skoń­
czy łem  szkołę, z łożyłem  egzamin, 
o trzym ując książeczkę czeladni­
c zą  z m ianem  rzeźb iarza  ,w drze­
w ie.

L ecz cóż mam w  życiu — m ło­
dość. talent, siłę?  Z tych skar­
b ów  m ało kto dziś m oże korzy- i 
s tać . Takich jak ja, jest p rzecież  i 
wielu. Cóż m y m am y robić, k edy . 
zw raca jąc  sie gdziekolw iek o p ra­
cę, w szędzie spo tykam y zaw ód i 
bezlitosne serca.

Chyba tylko śm ierć czarna mi­
łosiernie w yciąga do nas „m ło­
dzieńczych sta rcó w " rece. A m y 
tak chcem y żyć

Ja  i tysiące innych m łodych lu­
dzi je s t w  podobnie tragicznem  po 
łożeniu.

Jestem  bezrobotnym  jak wielu 
wielu innych — pisze m ieszkaniec 
O strow a M azowieckiego. Tu na 
miejscu o jakąkolw iek p racę jest 
napraw dę trudno. Czasem  doryw  
cze  zajęcie dostać m ożna poza 
obrębem  m iasta, czy  naw et pow ia 
tu.

Niema jednak środków  na prze 
jazdy, trzeba bow iem  jechać nie 
raz  12. 15 a  naw et 30 lclm. P ie ­
szo nie sposób.

M arzeniem moim jest row er. 
W ów czas, s łysząc o jakiejś p ra ­
c y  blisko czv daleko, w siadam  na 
„m aszynkę" i jestem  u celu. Nie­
s te ty  naw'et o kupieniu używ ane­
go m arzyć  nie mogę.

Ilustracją najlepszą m ego poło­
żenia jest fakt. że w  ciągu bieżą­
cego roku zarobiłem  w  gotów ce 
33 zł. 40 gr.

W iem jednak, że n iek tórzy  za­

możni ludzie używ ane rowery! 
sprzedają za bezcen, a naw et wyj 
rzucają „na szmelc". G dybyż któ1 
ry  z nich ofiarow ał go bezrobot­
nemu, stw arzając  tym  sposobem  
podstaw ę jego egzystencji! Pod: 
słow em  honoru zobow iązałbym  się 
do zw rócenia należności, gdy ty l­
ko moja sytuacja m aterialna po­
p raw i sie nieco. i

Jakże  różne zapotrzebow ania, 
różne troski i różne nadzieje z li­
stów  tych bija.

C zyż napraw dę nie znajdzie się 
] ani jeden m ajster k tó ry  przyjąłby, 
! chłopca do term inu bez sow itej o- 
i p ła ty ?  C zy  napraw dę nigdzie nie 
i znajdzie sie miejsce dla m łodego, 

zdolnego czeladnika -  rzeźbiarza, 
ani też na żadnym  strychu nie ma 
poniew ierającego sie. niepotrzeb­
nego już row eru?  C zyżby  tak  b y  
ło napraw dę?

nysz
idą w Polsce, bo mają... patent zagraniczny

Z aczyna sie zaw sze w edług je­
dnego szablonu. Mniej w ięcej tak :

„Im preza taka jest już znana i 
popularna w wielkich stolicach Za 
chodu od szeregu  l a t  W  P a ry ­
żu, Berlinie. Londynie, W iedniu 
c ieszy  sie zaw sze niesłabnącem  
pow odzeniem . N areszcie i w  Pol­
sce (w  W arszaw ie. _ Krakow ie, 
L w ow ie) będziem y mieli sposob­
ność ujrzeć jedyny, w spaniały  i t. 
d. i t. d.“.

W  ten sposób zapow iadają nam 
zaw sze jakiś now y m araton  tane 
czny, konkurs chodzenia na gło­
w ie, tu rn ie j głodom orów  i t. p. 
„europejskie", w spaniałe w idow i­
ska.

I głupota ludzka zaw sze  odpo­
w ie radosnem  „hurra" na ten zew  
różnych
kombinatorów, w ydrw igroszów  I 

ohicżysasów
z pod ciemnej gw iazdy. P ieniążki 
popłyną hojna struga do kas i 
p łynąć  będą dopóty, dopóki w ta 
ki krym inał nie w dadzą się w ła­
dze bezpieczeństw a i nie zanikną 
im prezy.

Ale orgam zato rzy  śmieją się w  
kułak. Co zebrali, to zebrali i ze 
zdobytą forsa jadą dalej lub kom 
binują now y iakiś „kant", _ now e 
żerow anie  na nędzy z jednej, a głu

pocie ludzkiej z drugiej strony. !
Obecnie m am y znowu do zano­

tow ania fakt tego rodzaju. Jeszcze 
nie przebrzm iały  echa skandalicz­
nej im prezy, k tó ra  mianem „m ara 
tonu tanecznego" ochrzcił w łoski 
hochstzapler Mucci, gdy znowu Ko 
m isarjat Rządu m. W arszaw y  mu 
siał zam knać „Konkurs amatorów" 
odbyw ający  się w gmachu Filhar­
monii w arszaw skiej.

D ochodzenie w ładz ustaliło, że 
Impreza ta była oparta na niemo­

ralnych zasadach. 
W ystępowali ciągle ci sami ama­
torzy, którzy zawarli kontrakty 
na cały rok, zobowiązując się w y  
stępować bezpłatnie w  W arszawie 
przez trzy tygodnie, jak i na pro­
wincji w czasie tournee za mini­

malna cenę 
określoną przez organizatorów .

Rzekom e nagrody dla najzdol­
niejszych am atorów  były fikcją, 
jak rów nież 

fikcyjnym był sad konkursowy, j 
k tó ry  nibyto m iała stanow ić pu­
bliczność. Ponadto  stw ierdzono, że 
o rganizatorzy  tej im prezy, 
przypominającej osław iony Mara­
ton tańca, tolerowali najbardziej 
pornograficzne popisy, ni. in. nie­
słychanie sprośne kuplety śpiew ał 

16-letni chłopiec.

Program pobytu
Gera. Bsden-Poweila w Gdyni

GDYNIA, 13.8 — W  związku  
z podaną już przez inas w iado­
m ością o przybyciu w  dniu 16 
b. m. do Gdyni w ycieczk i har­
cerzy  angielskich z gen. Baden- 
P ow ellem  na czele, dowiaduje­
m y się, że statek angielski „Cal- 
daric", na którym  w ycieczka  
odbędzie sw oja podróż powrot­
ną. będzie przycum ow any na 
nadbrzeżu Dolskiem, skąd po 
uroczystem  powitaniu gości na­
stąpi zw iedzanie portu przy po­
m ocy holow ników , a następnie 
holowniki zaw iozą gości ca  mo 
1o pasażerskie, skad V sz v sc v  
wyjdą na ląd. poczem  harcerze

zostaną zaprowadzeni na Polan  
kę R edłow ska, gdzie już dzisiaj 
rozkłada się obóz harcerzy pol­
skich i gdzie odbędą się pokazy
i w ystęp  orkiestry marynarki 
wojennej pod batutą kapelmi­
strza Feliksa N ow ow iejskiego. 
Stąd goście udadzą się przez 
Kamienną Górę do molo pasażer 
skiego i z powrotem  na statek.

„Caldaric" odnłym e z Gdyni 
około godziny 17-ej do Sopot, 
gdzie senat w oinego m. Gdań­
ska nodejmować bedzie gen. Ba 
den-Pow elła i uczestników w y-  
cieczki obiadem w  salonach kur ] 
hauzu w  Sopotach.

Im preza ta  c ieszyła się w iel- 
kiem powodzeniem , to też jej im- 
presarjow ie
zdołali w ydobyć sporo gotów kłod  

publiczności.
Stw ierdzono iż w śród w ystępują­
cych w  rzekom ym  konkursie 

było kHka osób zdecydow anie  
um ysłowo chorych.

„W ystępy" przypom inały  jak iś 
niesam ow ity koszm ar, w  którym  
z lichych, maniackich lub półobłą- 
kanych istot naigryw ali się widzo 
wie, nabyw ający  za kilka złotych 
„praw o" do tego sadyzm u.

T a sam a publiczność uczęszcza 
ła na „m araton taneczny". Ta sa­
ma z ca łą  pew nością oklaskiw a 
łaby  walki byków  i meki głodomo 
rów, ta sam a hurmem rzuciłaby, 
się na każde najgłupsze, najpo- 

I to jest najsmutniejsze... 
tw orniejsze, m akabryczne w idow i 
sko.
Pieniądze zaw sze się na to znajdą.
Niema ich tylko w tedy , gdy cho­
dzi o kupow anie książek, o dobrą 
.sztukę, w dobrym  teatrze , o jaką 
kolwiek kulturalną imprezę.

W tedy  — mówi sie — że jest 
k ryzys.

O rganizatorzy  i w spółpracow ni­
cy  tej im prezy, p. Tourner, p. 01- 
dak b y ły  pracow nik sekre taria tu  
sym patycznego „M orskiego O ka" 
i inni — napew no nie zasługują 
na pochwałę.

Ale przedew szystk iem  należy 
potępić publiczność, k tó ra  na ta ­
kie w idow iska przychodzi i gro­
sza nie żałuje. Albowiem ona 

umożliwia właśnie powstawanie 
i organizow anie takich nieludzkich 
i brutalnych im prez. Źle to św iad 
czy  o naszej kulturze, o kulturze 
stolicy.

I trzeba wspom nieć jeszcze jed 
no. B yć może. że podobne im,pro 
zy  istnieją także zagranicą. N -  
gdzie nie brak trutni, k tórzy chcą 
sie. byleiakim kosztem i bez skru­
pułów obłowić.

Ale na tam te w idow iska — clro 
dzą tylko m ęty i zdecydow ani 
głupcy. A n nas przecie — cho­
dzi przeciętna tea tra lna  i „ k u b ł-  
ralna" W arszaw a...
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PODRÓŻE DOKOŁ

W KRAJU GRANITÓW. JEZIOR I ZORZY POLARNEJ

P ałac  prezydenta Republiki w  H eisinglorsie.

G dybym  miał odpow iedzieć na 
p y tan ie  „K tóry kraj europejski 
jest najbardziej in teresu jący? “ — 
w ym ieni-bym  bez w ahania Fin- 

. landie.
Nie w ierzycie?.. To posłuchaj­

cie.
Skąd na granicy dwu św iatów — 

słow iańskiego i skandynaw skiego 
— znalazło sie i rozsiadło mongol 
sk ie  plerriiie Finnów, jest to jedna 
z zagadek historii.

Fak t pozostaje faktem. P rz y w ę ­
drow ali gdzieś od Uralu i Ałtaju 
ze stepów  zachodnio - az ja ty c­
kich. zagnieździli sie na północ­
nym  i w schodnim  brzegu B ałtyku, 
w  krainie tysiąca jezior, i w re­
szcie, przed piętnastu dopiero la­
ty  doczekali sie pow stania swego 
niepodległego państw a, wolni od 
800-letniej niewoli szw edzkiej i ro 
syjiskiej.

Finlandia. Nazwa niew łaściw a. 
M ieszkańcy Finlandii zw ą kraj 
sWói Suomi a siebie — Suomalal 
set (m ieszkańcy bagien). Państw o  
ich jest niemal tej sam ej w ielko­
ści co Polska, ale o w iele mniej 
zaludnione (3,5 miliona głów. gdy 
u nas 31,5 miliona).

Kiedy law irując w śród drob­
nych w ysepek, zbliżam y się Bał 
tykiem  do w ybrzeży  Finlandii — 
p ierw szy  rzut oka na rosnący

przed  nami w idok usposabia nas 
jakoś dziw nie i specjalnie: Suro­
w o a zarazem  pociągająco w yglą  
dają opadające w szare  fale m or­
skie, wielkie, rude spady granito­
w ych skał. z czarnem i sosnami

FINLAPflO J A  - S U O MI
kreślić  sztucznie jako „granito- 
w ość“. P o tęg a  i skupienie. Za ba  
stjonam i skalnych w y b rzeży  ro z­
c iąga się kraj tak  n iezw ykły , tak  
n ieoczekiw anie odrębny  od w szel­
k ich  innych, że  w prost czyn iący  
w rażen ie  nadnaturalne. T y lko  na 
tak iem  tle  pow stać m ogły  surow e 
w ierzenia  religijne daw nych  Fin- 
nów . T ylko t-u m ógł szaleć bóg 
W ainam oinen zw alczając olbrzy­
m a Jukaw aina, ty lko tu w łóczyć 
się m ogły  ty siące  duchów  leś­
nych, w odnych i pow ietrznych.

R zecz c iek aw a: D aw na religja 
F ińska nie uznaw ała  budow y św ią 
tyń . Ale czyż  może być  w spanial­
sza św iątynia  niż to b iałe niebo, 
m ieniące sie milionem barw  zorzy  
północnej, ten ca ły  kraj gór gran i­
tow ych, dzikich urw isk, w ąw o ­
zów . bagien, potężnych potoków , 
a p rzedew szystk iem  — tysięcy  je 
z io r o ksz ta łtach  fan tastycznie  po 
w yginanych , rzuconych w czarne 
tło  sosnow ych borów , gdzie pano 
w ał zły  duch Gize, pogrom ca nie 
dźw iedzi?

ąólny widok s to licy  kraju H eisingforsu.

chw iejącem i się na niebie nie błę- 
kitnem, ale praw ie białem. Jest w 
tym  prostym , spokojnym  krajobra 
zie coś im ponującego, mocnego i 
dostojnego, coś — co m ożnaby o-

a la lo w n iczy  zakątek ze  stara kapliczka.

Dziś daw ne bogi żyją tylko w 
legendach i podaniach. Religia pa 
nującą- jest p ro testan tyzm . Lud­
ność m iejscow a m a ch arak te r od 
pow iedni do natu ry  kraju. Ich spo 
kój. ich z pozoru szorstka prosto­
ta, ich m ilcząca pow aga, ich bez­
cerem onialna bezpośredniość, a za 
razem  dobitnie w idoczna moc we 
w nętrzua jest dla obcokrajow ców  
czem ś niezw ykłem . co napełnia 
szacunkiem  a jednocześnie — cza 
ruje.

W szyscy, chłopi naw et maja w 
tw arzach  żó łtaw ych  i kanciastych, 
ostro  rzeźbionych, dziw ną m ą­
drość j . pow agę, spokój i... pogo­
dę.

G ościnność Finnów da się po­
rów nać tylko z drugą ich w arto ­
ściow ą cech ą : ogrom nym  kultem
dom ow ego ogniska.

Domki ich i wille tonące w śród 
czarn y ch  sosen, tak samo zresztą  
jak i ich kam ienice miejskie kryją 
w  sobie m ieszkania pełne n iezw y 

| kłego porządku, czystości, w ygo- 
j  dy , n iekrzyczącego w ykw intu, 

rów now agi i ładu, pełne spokoju 
i ciszy.

F innow ie znają w arto ść  p rąey  [_p rzesz ło  po łow ę państw a pokry- 
W iedzą  że tło i otoczenie w ają  lasy  (55 p roc .)?  Źe łąki zaj
rzecz zasadnicza dila jej w ydajno I m ują 10 proc. pow ierzchni, a re-

P iekne hale targ

ści. To też potrafią  uk ładać sobie 
życie tak , by  było najw ygodniej­
sze a zarazem  najow ocniejsze.

C zy wiecie, że w Finlandji ty l­
ko 5 procent pow ierzchni kraju 
zaiete iest pod upraw ę roli? Że

Viborgu (Finlandia).

[ szitę — jeziora, błota i to riow i- 
1 sk a? .. A mimo to rolnictw o jest 

tu  zajęciem  panującem , obok ho­
dowli bydła, rybo łów stw a j gospo 
darki leśnej.

P rzem y sł nie jest zby t dobrze

O brazek z życia  najbardziej na p ó łn o c  w ysun iętych  okolic Finlandii.

mm  alacftwRa b. 0. P. P. na Siistu
O t w a r c i e  Oś odka P r o p s r a n d o m g o  i Składnicy p rzy  uS. f l a r  a c t o s j S

na w szystkie Iłuje sam olotowe.
P onad to  O środek otrzym a! zastęp ­

stwo Śląsko-D ąbrow skiego Koitejiowe- 
go T ow arzystw a E ksploatacyjnego w 
Ka to wicach . <11 a sp r z ehaży z n ac zkó w 
m iesięcznych, szkolnych i biletów ty - 
go dni o w<o-rob otniez y cli na przeijazd 
tram w ajam i.

Znaczenie tej nowej placówki dla 
dzielnicy naszej jest pierw szorzędnej 
wagi i s tonowi dalszy  eta,p rozwoju 
pożytecznej, p racy Ś ląskiego Komitetu. 
O środek pod względem urządzenia pro 
pagandow ego w ykonano niezw ykle po­
m ysłow o i artystycznie .

O bowiązkiem  każdego obyw atela, a 
w szczególności sam orządów , p rzem y­
słu i o rganizacji społecznych winno 
być użyczenie pom ocy tej placówce.

Dnia 12 b. m. o godzinie 10-tej 
odbyto się otw arcie O środka P ropa­
gandow ego L. O. P . P., którego doko­
nał prezes dyrekcji kolei p. G rosser. 
O środek zaopatryw ać będzie - tutejsze 
insty tucjea pństwowe i sam orządow e, 
przem ysł, organizacje społeczne i 
ludność w sprzęt obrony przeciwlotni- 
czo-igazowej.

Posiada na składzie sprzęt, podręcz­
niki naukowe i propagandow e, rnate- 
r ja iy  m odelarskie, czasopism a lotnicze 
i obrony przeciw lotniczo-gazow ej, wy­
łączne przedstaw icielstw o Chemiczne­
go Insty tu tu  B adawczego w W arsza­
wie na sprzedaż m asek pylóchłoiMiych, 
wiatroimierzy i dezynfektorów . O śro­
dek uzyskał agen tu rę  Polskich Linii 
I . rv trn c z v c h  LOT" i sprzedaje bilety

rozw in ięty  z  wyjątikiem p rze tw ó r 
czości a rtyku łów  rolniczych. Han 
hel za to św ietnie jest rozw in ięty : 
p ro d u k ty  d rzew n e i hodow la by­
d ła  sto ją w w yw ozie na p ierw ­
szym  planie; w w ozi się głów nie 
zboże, to w a ry  kolonialne, tkaniny, 
w y ro b y  m etalow e i w ęgiel. Bi­
lans handlow y dodatni, z dużą p rze  
w ag ą  po stronie w yw ozu.

Spółdzielczość znakom icie roz­
w inięta, ustępuje tylko angielskiej, 
bijąc Danję, Szw ajcarię : 441.000
członków  (11,9 proc. ogółu ludno­
ści — gdy u nas 2,6 proc. ogółu). 
B ezrobocie? M inimalne: 10.000 lu 
dzi jest bez pracy , ale opieka spo 
łeezna stoi w Finlandji na bardzo 
w ysokim  stopniu rozw oju. . Analfa 
betów  niema praw ie w cale. Zna­
leźć ich można na północnych 
krańcach, w śród zabobonnych La­
pończyków . Mają F innow ie 650 
czasopism , m nóstw o szkół eiemen 
tarnyoh, koło 100 średnich, kilka­
dziesiąt jednorocznych kursów  li­
cealnych  dla nauki języków  i li­
te ra tu ry  staroży tnej, uniw ersytet,

W idok m iasta Abo ze  starożytna katedra.

w  języku fińskim dzieła Sienkie- i 
w icza, P rusa , Żerom skiego, O- 
rzeszkow ej i kilku innych w  tłu­
maczeniu pani Maila T alvis, „Pan 
T adeusz" doskonale przełożony 
p rzez  V. K. T rasta . pozatem  dzie-

T yp y  ludow e w ieśn iak ów  finlandzkich.

politechnikę, 11 szkół rolniczych, 
8 p rzem ysłow ych . 6 • handlow ych, 
7 m orskich i 2 w ojskow e, nie li­
cząc akadem ii sportów .

Ach, p raw da — sport finlandzki.
Dla tysięcy  ludzi na św iecie Fin 

'ląndja istnieje tylko dzięki jej 
sportsm enom .

Nurmi, Iso - Hollo. Jarkinen Le 
htinen — oto najlepsi popularyza 
to rzy  Finlandii.

Nurmi ma już za życia pomnik, 
i napew no słusznie. Żaden literat, 
żaden polityk tyle nie uczyni dla 
propagandy sw ej ojczyzny co on.

Finnow ie zres&ta wogóle są na­
rodem  urodzonych rekordzistów  
sportow ych. N arciarstw o, p ływ a- 
c tw o  — to sporty  narodow e. Lek 
ka a tle tyka  i gim nastyka — rów ­
nież.

N iew ątpliw ie w łaśnie na te re ­
nie sportu panuje najczęstsze zbli­
żenie Finlandji i Polślki, tak ze 
w szech m iar korzystne dla nas i 
pożądane.

Jeśli chodzi o bliższe stosunki, 
to jeszcze tyliko lite ra tu ra  może 
tu brana być pod uwagę.

Z polskich arcydzieł ukazały  się

ła  R eym onta, D ygasińskiego. Ko­
nopnickiej i t. d.

N ajw iększą tu zasługę ma bez­
w zględnie p. M. Ta.lvio, żona prof, 
slaw istyki p. Milkkoli. T rzeba Jej 
to zapam iętać.

M y przedew szystkiem  powinni­
śm y zapoznać się z praw dziw em  
epos narodow em  Finnów , poem a­
tem  „Kalewala" w yd. To w. L ite­
rackiego w Hełsingtorsie, bogatym  
w tre ść  i pełnym  praw dziw ego 
czaru poezji.
D rugą taką księga a rcy c iek aw ą i 

arcypiękna jest „Kanbaleta", zbiór 
starych  pieśni i ballad.

Nie wiem, czy  jest polskie tłu­
m aczenie tych ksiąg (czytałem  je 
Po francusku), ale gdyby go dotąd 
nie było — zm artw iłbym  się, „II- 
jada" H om era — to coś gorszego 
w  porów naniu z „K alevala‘‘„. 
W ierzcie mi.

T rzeba stw ierdzić na zakończę 
nie, że stosunki polsko - fińskie są 
stanow czo zbyt luźne. Zarów no 
ze względów  gospodarczych jak 
turystycznych, jak w reszcie a r ty ­
stycznych m usimy postarać  się o 
Wizajemne zbliżenie. A tak jak te­
raz? .. Sport... Trochę literatury .. 
T roche zboża... Alkohol... Czy nic 
w ięcej nie m am y dla Finlandji?..

A z drugiej strony czv Finlandja 
nie zasługuje na specjalne w zglę­
dy nasze?  Ten cudow ny kraj!.. Ci 
cudow ni ludzie!..

D opraw dy, gdybym  nie by ł P o ­
lakiem, chciałbym  być Finnem. 
Jedźcie do Finlandii! — to sam o
powiecie.

S. D . B .

W spaniały w od osp ad— Iraatra w  Finlandii.
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Tajemnice fora wyścigowego

MAZ, ZONA i PRZYJACIEL
'  T o  chyba  b y ła  pom yłka! T o  niemożli­

w e .
Ju r  przyjacielem  i pow iern ik iem  O r ło w ­

skiego , sw ego  ry w a la ?  A w iec O rłow sk i 
(w yzdrow ia ł?
(f Jakże się to s tało, że zeszli sie oni, a  co 
najdziw niejsze zaprzyjaźnili?

Jak  znaleźli w spólną d ro g ę?  f  C zyżby  Konrad za trac ił  ca ła  am bicję?  
C z y  też...
; Nie m ogła zrozumieć.

/  Od nadm iaru  w rażeń  rozbola ła  ją gło- 
Wa.

i, P rz y ję ła  proszek i p o ło ży ła  się na k o ­
ze tce .

i P rzy m k n ę ła  oczy , ale nie zazna ła  spo­
koju. W  m yślach, jak na ekran ie  przesu- 
;iwały się coraz to inne obrazy . W idziała  
llJura obandażow anego  na b iałem  łóżku 
iszpitalnern i O rłow skiego  pogrążonego w 
sm u tk u  — ledwie poruszającego się po po­
koju  po ciężkiej chorobie.

Bez nam ysłu  pow zię ła  postanow ienie , j
Pojedzie  do Łodzi.

J  Dzień i noc będzie czuw ała p rz y  łóżku 
tJura i u ra tu je  jego życie.

Chciała być wcieleniem pośw ięcen ia  i 
oddania  się.' Nie pom yśla ła  jednak  ani 

iiprzez chwilę nad tern, czy obecność jej nie 
iwniesie now ego ferm entu w  uregulow ane,
I Spokojne życ ie  przyjació ł.

Jeżeli chodzi o Ju ra ,  pew na ftyła, że jej 
w y b a c z y ,  co do O rłow skiego  pew na b y ła  
jjego niechęci dla siebie.

(, W ie rzy ła ,  że uda się jej pogodzić uczu­
licie dla m ęża z uczuciem  dla kochanka, co- 
I na jw yżej będzie trak to w a ła  O rłow skiego 
Jljako starego , oddanego przyjaciela , 
i, Gdy w ieczorem  spo tka ła  się p rz y  k o ­
la c j i  z Andre je w em  rzekła  doń prosto  z 
/mostu:
j ; —  W iesz, mój s taruszku, zdarzenia  
'■mnie in teresu jące  tak się u łoży ły ,  że będę 
m usiała, niestety , w y jech ać  od ciebie.

■i A leksiejewowi widelec wylecia ł z ręki, 
[omal nie udław ił się kęsem, k tó ry  miał w  
iustach. T w a rz  zrobiła się sina, oczy  szero­
ko  o tw ar te  w y ra ża ły  najgłębsze zdziw ie- 

(Wie i zaniepokojenie.
i J ak to ?  Czy ja cię dobrze rozum iem ? 
'Chcesz mnie opuścić, duszeńka. to  chyba  
[niemożliwe.
• —  No. nie bierz tego tak  tragicznie, 

is to tnie  m uszę opuścić cię, mój daw n y  
mąż...

— Ach. cóż mnie może obchodzić twój 
'dawny mąż.

—  O, widzisz w  tem  jest różnica m iędzy  
nam i — mnie mój d ąw n y  m ąż  bardzo  ob­
chodzi — a pon iew aż jest p raw ię  um iera­
jący ,  więc moje miejsce jes t  jes t  p rz y  je­
go  boku. Nie sądzę, żebyś  chciał robić mi 
trudności.
i •— Ależ jakże to ta k ?  Na zaw sze  mnie 
lopuścić? Ot tak sobie z dnia na dzień, to 
przec ież  niemożliwe, tak  sie nie robi...

—  Nie daw aj mi nauk, sam a wiem, jak 
imam postępować...  nie pow iedz ia łam  b y ­
najmniej, że nie wrócę tu nigdy...

—  Ja  nie chcę... ja nie mogę... —  p u ł­
kow nik  d en e rw o w a ł  sie coraz bardziej. — 
'Ja cię nie puszczę... pozam ykam  twoje 
suknie, służbie przykaże ,  ażeb y  nie w y ­
p u szcza ła  ciebie ani na krok... Zam knę w 
pokoju.

Rita wstała  od stołu, obeszła  go dooko­
ła i stanęła tuż p rzy  nim. O c zy  b ły szcza ły  
jej gniewpm. P o ło ży ła  m u rękę- na ram ie­
niu.

—  Słuchaj, co m ówię —  zaczę ła  tw a r ­
dym , o sch ły m  tonem, —  ja znam twoje 
m etody...  zaznajom iłam  się z niemi zaraz 
po p rzy jeździe  tutaj, niczem w iec mnie 
już nie nastraszysz! R ozum iesz? Jeżeli za­
b ierzesz  mi suknie ucieknę s tąd  tak, jak 
stoję... jeżeli służba będzie mnie s trzec  w 
dzień, znajdę m om ent w  n ocy  i p iechotą  
pójdę s tąd ,  jeżeli odbierzesz mi pieniądze, 
pójdę p ie s z o  a w W a rsza w ie  w szy sc y  do­
w iedzą  s ię  o sp raw k ach  klienta pani Iien- 
dełmanowej... nie ja z resz tą  będę p ierw sza, 
k tó ra  będzie uciekała  s tąd  w  nocy, ja jed­
nak  nie będę mogła p rzenieść na w łasnem  
ciele ty c h  silnych pręg, k tóre  zap row adz iły  
b y  cię na resz tę  życ ia  do więzienia. W y ­
bieraj więc! I porzuć m etodę straszenia... 
nie jesteś już dla mnie groźny .

W span ia ła  i su ro w a  była Rita w  ty m  
momencie. W id ać  było , jak panuje nad  
tym  s ta rcem , złam anym  te raz  na duchu.

—  A czy  ty  do mnie pow rócisz  kiedy* 
ko łw iek?  —  spytał.

—  M ogę cię zapewnić, że ilekroć św iat 
znow u w y rząd z i  mi p rzy k ro ść ,  ilekroć bę­
dę p o trzeb o w ała  tw ego  ramienia, znajdę 
drogę do ciebie.

P u łk o w n ik  znów  zbuntował sie:
! —  Nie chcę czek ać  na ciebie, nie chcę 
w y p a t ry w a ć  cię na drodze, k iedy m am  
cię u  siebie...
, O c zy  R ity  rz u ca ły  n iesam ow ite  błyski.
! —  W yna ją łeś  ranie tylko, rozum iesz?  
Zapłaciłeś  i w ziąłeś, o rdynarn ie ,  bez p y ta ­
nia —  a  teraz  twój k o n t ra k t  ze m ną się 
kończy .

*
! R ita  n ie  zd a w a ła  sobie s p ra w y  —  czy  
pad ła  ofiarą  zm ow y, uknutej przez  An- 
drejew a, Hendelm anowej —  czy  też s a ­
m a Hendełm anow a dopuszcza się w obec 
niej oszustw a. Jedno  tylko w iedzia ła  na- 
pew.no, że p rzeciw  tej zm ow ie, czy też 
oszustwu nic poradzić  nie mogła.

H endełm anow a dała  jej to odczuć nie­
dw uznacznie , w y m aw ia jąc  mieszkanie, ja­
k o  osobie poszukiwanej p rzez  policję. P o ­
s tanow iła  sp róbow ać jeszcze os ta tecznego 
środka.

—  Pani Rito, zaw sze  b y łam  dla pani 
życzliw a i k ie ro w a łam  się tylko uczc iw o­
ścią w in teresach  pani, niechże więc pani 
pom oże mi w y b rn ą ć  z tej p rzykrej  s y tu ­
acji i pow róci do męża.
i R óża nie zmieniła oschłego tonu.
■ —  P o w ta rz a m  pani, że nie m am  żad­
ny ch  obow iązków  wobec pani, a z resz tą  
poży czk ą  nie będę pani m ogła  służyć, bo 
czasy  są  b a rd zo  ciężkie i gotówki brak  
zastrasza jący . Jeżeli pani m ówi o sw ej 
życzliwości, to muszę pow iedzieć , że po ­
stępow anie pani p rzeczy  słowom . P a n  
A ndre jew  był zaw sze  m oim  najlepszym  
klientem  a  teraz przez panią s trac iłam  go, 
kto wie, cz y  nie na zawsze. P rzec ież  w p a ­
ni rękach leżała m ożliw ość za trzym an ia  
się p rzy  nim na sta łe ,  proponował pani 
p rzec ież  naw et ślub, a pani nie tylko do 
policji chciała biec i sk a rży ć  sie na jego, 
cop raw d a  trochę o ryginalny  stosunek do 
dam. A żeby jednak nie przedłużać tej 
p rzykre j  dla mnie rozm ow y, go tow a je­
stem  dać pani na bilet do Łodzi i na 
p ie rw sze  w ydatki 50 z ło tych. To w szy s t­
ko  n a  co mnie stać.

Rita przygnęb iona wzięła podany  jej 
bankno t i zaraz p o łączy ła  się z D w o rcem  
G łów nym , ażeby  spraw dzić, czy  dużo je­
szcze  czasu  pozostało  lei*do najbliższego 

pociąg;

O kazało  się, że pociąg  odchodzi o go­
dzinie 7 minut 5 rano, a w iec Rita  miała 
p rz ed  sobą ca łą  noc w W arszaw ie .

H ende łm anow a . aczkolw iek  niechętnie, 
zgodziła  się jednak, żeb y  R ita  u niej zano­
cow ała.

R ano Rita w s ta ła  i nie budząc w łaśc i­
cielki m ieszkania, pocichu w y jec h a ła  na 
dworzec.

S po jrza ła  do rozkładu  jazdy . Za trzy  
godziny  m iała  być w  Łodzi. A dres  Ju ra  
napew no znajdzie w  p ierw szej redakcji, 
z re sz tą  praw da!,  J u r  leża ł w szpitalu i 
tam  w  każdej chwili m ożna sie by ło  z 
nim zobaczyć . P rzez  ca łą  d rogę  m yśla ła ,  
jaką  taktykę obrać  w obec  sw ego  byłego  
m ęża. Dawniej zw ykle im ponow ała  m u 
jej w yniosłość , jakgdyby  lekcew ażące  
trak tow anie  —  nie w iedziała jednak, czy  
ta  m etoda  i teraz okaże sie skuteczna.

Choć m inęła już ca ła  pod róż  i konduk­
to r  obwieścił: —  Łódź F ab ry czn a !  —  nie 
m ia ła  jeszcze żadnego go tow ego  planu 
ro zm w y .

Z dw orca  kaza ła  się w ieźć do G rand  
Hotelu. Miała jeszcze około  100 z ło tych  
g o tó w k ą  i kosztowności, ofiarow ane jej 
p rz e z  A ndre jew a. Na p ie rw s z y  okres  po­
b y tu  powinno jej w y s ta rczy ć .

Rita, oczyw iście  nie wiedzia ła, że w  
ty m  sam ym  hotelu zam ieszkiw ał O r ło w ­
ski z Jurem. Już  miała py tać  się w  p o r t ie r ­
ni o telefon na tor w yśc igow y , gdy  nagle 
do po rt je ra  podszedł chłopiec z listem i 
rzekł:

—  Dla pana d y re k to ra  Orłow skiego, 
p a trz  list ze szpitala...

P o r t j e r  na tychm ias t  w rę czy ł  list b o y ‘o- 
w i i k aza ł  mu zanieść do apartam entu  
Nr. 7.

Rita dobrze zapam iętała  sobie num er 
pokoju, a po tem  obojętnie zapy ta ła  p o r t ­
jera:

—  C zy  to ten pan O rłow sk i  z W arsza*  
w y , k tó ry  m a stajnię w y śc ig o w ą?
■ —  Tak, p roszę  pani, to ten sam, od po­
czą tku  sezonu w yścigow ego  m ieszka już 
u  nas a  ostatnio mieszka z panem  Jurem , 
k tó ry  teraz, biedaczek, leży  ciężko ranny, 
p rzez  op ry szk ó w  w szpitalu.

'Rita zachow ała  p ozorną  obojętność. W. 
duchu jednak cieszyła się ogromnie. A 
w ięc trafiła do tego samego hotelu, co oni 
i nie potrzebuje szukać ich nigdzie. To, że 
Ju r  p rz eb y w a ł  w  szpitalu by ło  jednocze­
śnie dla niej i złe i dobre. Z jednej s tro n y  
Rita uw aża ła ,  że prędzej dojdzie do poro­
zumienia z O rłow skim  — a po drugie, ba­
ła  się, aby  jej w idok nie sp o w o d o w ał w  
nim nowego rozstro ju  nerw ow ego , k tó ry  
m óg łby  być  bardzo  n iekorzys tny  dla dal­
szego przebiegu jego kuracji.

D osta ła  pokój na  trzeciem  piętrze. 
S k rom ny, m ały  pokoik.

Rozgościła  się w nim natychm iast.  
P rz e b ra ła  się w suknię spacerow ą , kolo­
ru „beige“ , w iedząc, że O rłow ski specjal­
nie lubi ten kolor, w łoży ła  kapelusz, po ­
p raw iła  w ło sy  i wolno zeszła  na dół. Na 
pier  w szem  piętrze sp y ta ła  sie o aparta­
ment, za ję ty  przez  O rłow sk iego . W s k a ­
zano jej drzwi n aw p ro s t  schodów.

Rita  śmiało zapukała i usłyszała  s tam ­
tąd  cichy głos:

— Proszę!
W eszła ,  O rłow ski stał p rzy  stole ty łem  

do  niego o d w ró co n y  i p ak o w ał  jakąś  
paczkę .  Nie og lądając się za siebie, spy ta ł:

—  Kto tam ?
{Dalszy ciąg jutro).
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Archiepiskop piński w opresji
Urzędnik Konsystorza demaskuje grzechy dostojnika

Nieoficjalna stolica Polesia  — 
P ińsk , w re  skandalem , jaki w y ­
buchną! w  m iejscow ym  św iatku  
p raw o s ław n y m . Skandal jes t  
tern większy, że w m ieszany  
w eń jest piński konsysto rz  p ra  
w osfaw ny , a ściślej —  p ra w o ­
s ław n y  arcybiskup.

Skandal pow sta ł  na tle d rob­
nego stosunkowo zajścia, jak 
w yda len ie  z p o sad y  jednego .z 
urzędników  k o n sy s to rza  praw o 
s ław nego , niejakiego Bazylego 
K onow ałow a, pod p re teks tem  
nadużyć. Ten to Konowałow , 
n iezwłocznie po wydaleniu z po 
sady, udał się do p rokura to ra  i 
poprosił  o w ytoczenie  mu śledź 
tw a ,  a skoro  p ro k u ra tu ra  — po 
szczegółow em  zbadaniu s p ra w y  
—■ orzekła , iż nie znajduje żad ­
nych  p o w odów  do w kroczenia , 
K onow ałow  zkolei rzeczy  w y ­
stąpił z oskarżeniem 
przeciw ko samemu arcybiskupo 

wi prawosławnemu.
P om ińm y liczne osobiste 

grzeszki dostojnika p ra w o s ła w ­
nego, od k tó rych  aż roi się skar

ga p. K onow ałow a, grzeszki 
w łaśc iw e raczej zw ykłem u 
„śm ierte lnikowi" —  a zajmijmy 
się inną s t ro n ą  działalności piń­
skiego archiepiskopa.

Okazuje się więc p rzed ew szy  
stkiem z relacyj dobrze wtaje­
mniczonego w zakulisowe życie 
pińskiego kon sy s to rza  p ra w o ­
sław nego, p. Konow ałow a, że 
Jego  Ekscelencja p ra w o s ław n a

nie lubi... podatków.
U kryw a! więc p rzed  w ład z a ­

mi skarbowfcmi sze reg  źródeł, z 
k tórych  czerpał dochody, wcale 
nie bylejakie, skoro  zw ażym y, 
że skutk iem  tej „polityki"  a rcy  
biskupiej sk a rb  państw a  poniósł 
s t ra ty  obliczane na wiele tysię­
cy  złotych.

Nie świecił za tem  Jego  Eksce 
lencja pod tym  w zględem  p rz y ­
k ładem  swoim  owieczkom, ale 
nie świecił i pod innym także 
jeszcze względem. Bo posłu­
chajm y co w dalszym ciągu 
swej skargi zarzuca p. K onow a 
Iow archiepiskopow i:

W  roku 1929, w  czasie remon 
tu soboru  pińskiego, natrafiono 
w podziemiach n a  grobowce 
m nichów  dominikańskich. Do­
stojnik C erkw i p raw osław nej  
nie uszanow ał tych szczątków, 
lecz pofecif kości usunąć, bez ja 
k ichkolwiek „ceregieli", jakgdy- 
by chodziło o  jakieś rupiecie.

Podobnego nietaktu — że uży 
jem y określenia łagodnego — 
dopuścił się archiepiskop piński, 
zezwalając na parcelacje cm en­
tarza na Leszczu, p rzyczem  nie 
oponow ał na widok obalanych 
k rzy żó w  i w y rzu can y ch  kości, 
ani naw et na widok w znoszone 
go w  tem  pośw ięconem  miej­
scu... dyskre tnego  m ałego przy  
bytku, opatrzonego  znakiem 
„00".

Jego  Ekscelencja wogóle nie 
ma kultu szczególnego dla rze­
czy św iętych. I tak sprzedał w 
p ry w a tn e  ręce płac cerk iew ny 
w Pińsku, udzielając rów nocześ 
nie sw eg o  arcybiskupiego zez­
wolenia na zburzenie mieszczą­

cej się tu zaby tkow ej kaplicy, ii 
T o  są  nieliczne wyjątki z pó- 

śród licznych zarzutów , jakie p< 
Konowałow s taw ia  p raw o s ław - 
nemu arcybiskupow i pińskiemu 
w  swem oskarżeniu oficjalnem* 
W ystąpienie  pana K onow ałow a 
nie było przezeń trzym ane w  ta  
jemnicy, to też na całem P ole -  
siu l
panuje niesłychane wzburzenie .
Nikt bowiem nie watoi w p.raw- 
dziwości p rzy toczonych  fak tów , 
oczekując jednak jakichś w y jaś  
nień ze s tro n y  konsystorza . Jak  
dotąd  — daremnie. Archiepi- 
skop milczy uparcie, lek cew a- 
żąc zarzu ty , jakgdyby nie b y ły  
one p ierw szorzędnej wagi. i

C zy żb y  czekał procesu sąd o -  
w e g o ?  W  takim razie jednak—* 
wobec zdecydow anej postawy; 

, p. Konowałowa — trudno p rzy-  
I puścić, aby  piński dostojnik pra: 
I w osław ny  w yszedł zeń w yb ie-  
! lony. Z arzu ty  są zbvt ciężkie, 

a i inni św iadkow ie po tw ierdza  
ją je raczej.

J E R Z Y  W A L D E N

Między 5-tą a 6-tą
(Powie&ć sensacyjna)

Albin, ugodzony  w  sw e  najczulsze miej­
sce , p rz y cza ił  się, jak ty g ry s  do skoku, 
i być może posunąłby  sie tak daleko, że 
m usiałby tego później bardzo ża łow ać,  
g d y b y  nie rap tow ny  dzw onek telefonu, 
k tó ry  obydw óch  p rzyprow adz ił  do ró w n o ­
wagi.

W iern ik  opanow ał się i sięgnął po s łu­
chaw kę:

— Hallo! Aha. dobrze. P o in form ow ał się 
pan  w banku, o nu m erach ?  P roszę ,  niech 
pan  dyktuje.

I p rz y su n ąw szy  leżący  na b iurku blok, 
zaczął, pow tarza jąc  głośno w m iarę p isa­
nia, no tow ać dy k to w an e  mu przez telefon 
liczby.

—  Dziękuje bardzo!...
O dłożył s łuchaw kę i, zapom niaw szy  zu­

pełnie o S tarku , k tó ry  z re sz tą  zniknął 
tym czasem  niepostrzeżenie, sięgnął do szu 
flady po złożone tam  banknoty , aby po ­
rów nać ich num ery  z temi, k tóre  p rzed  
chwilą w yno tow a ł.  Ale jeden rzut oka w y­
jaśnił mu odrazu ,  że w tym  w ypadku  spot­
kał go zawód. Żaden z num erów, leżących  
p rzed  nim pieniędzy, nie zgadzał sie z licz­
bami, zapisancmi w bloku.

*
T ym czasem  Stark, jak  szalony, w ybiegł 

z urzędu  śledczego, zapominając o w ro ­
dzonej sobie oszczędności, w sk o czy ł  do 
p ierw szej lepszej taksówki:

—  T e a t r  „Mucha T se-tse".  Ale niech 
pan gna, bo m am  mało czasu._

D opiero podczas zaw ro tne j  jazd y  uśw ia­
domił sobie, na jak w ażn y  trop udało  mu 
się p rzypadk iem  trafić. B ow iem  podczas  
tego. jak sędzia ś ledczy p o w ta rza ł  głośno 
num ery  banknotów, oczv  Albina odrucho­
w o  spoczęły  na trzym anej w  ręku 500-zło- 
tówce i nagle z p rze rażen iem  śkonsta to -  
w ał, że num er jego w łasnych  pieniędzy co 
do joty zgadzał się z jedna z w ym ienio­
nych przez  W iern ika  liczb.

IX. PO SZ U K U JE  SIE ZEZO W A TEG O 
PO SŁAŃCA.

J a k  burza  w pad ł Albin S ta rk  do gmachu 
tea tru  „M ucha T se - tse“. W  sam em  w ej­
ściu na tknął się na M ietka, k tó ry ,  będąc 
oficjalnie rek w izy to rem  tea tru ,  pełnił  w  
nim wszelkie funkcje, w ym agające  odpo­
wiedniej dozy  sprytu.

—  Gdzie jes t  pani Je ło w iek a ?  — zapy­
tał go, nie za trzym ując  tempa sw ego  bie­
gu.

—  Ma próbę na scenie — odpowiedział 
Mietek, s tw ierdz iw szy , nie po raz p ie rw ­
sz y  z resz tą  w  życiu, że pan  S ta rk  jest b y ­
c z y  chłop, ale z klepkami niezawsze jest w  
porządku.

Zanim jednak  zdążył sp recy zo w ać  w 
s w y m  um yśle ten aforyzm , . .byczy  ch łop"  
pędził już p rzez  widownie i, uw ażająe ,  że 
nie wolno mu tracić czasu, abv biec po 
schodkach, jednym  susem skoezv l  na sce ­
nę, gdzie właśnie znakomita gwiazda re- 
wji, M uszka Je łow ieka  udaw ała ,  że pracu­
je nad now ym  przebojem.

S tosunkow o do niedaw na jeszcze zupeł­
nie nieznana, o głodzie i chłodzie p rzedzie­
rająca się przez ciernie życ ia  a r ty s ty cz n e ­
go, występując na prowincji w  tak  zw a­
nych  szm irach, wypadkiem. czv m oże 
p rzez  p ro tekcję  uzyska ła  dw a  lata tem u 
próbną  audycję w teatrze  „M ucha T se- 
tse".

D yrek to r,  s t a ry  w yga .  s a z y w a n y  w  sfe­
rach a r ty s ty czn y ch  as tronom em , ze w zglę­
du na w łaśc iw y  mu n iesłychany dar w y ­
najdyw an ia  gwiazd, oczyw iście  scenicz­
nych , w mig w yczu ł w onieśmielonej dzie- 
w czynie  p ierw szorzędny  m ater ia ł  i. po­
p ra co w aw szy  z nią dw a  miesiące w  sk ry -  
tości, po tym  czasie zap rezen tow ał W a r ­
szaw ie now ą jej ulubienice.

Od tej p o ry  szczęśliwa gw iazda  nie opu­
szczała  więcej Muszki, k tóra w szech w ła ­
dnie zapanow ała  na nowei placówce. Ten 
og ro m n y  skok w  jei ka r ie rze  w y w a r ł  na 
nią oczyw iście  zupełnie zrozum iały  
w pływ , k tó ry  objaw iał sie w  swego ro­
dzaju dwoistości, M ianowicie ludziom zbli-

ska z M uszką p rzebyw ającym  w y d a w a ło  
się czasami, że żyją w niej rów nocześnie  
dwie, w ręcz sobie przeciwne, istoty:

Jed n a ,  to wspania ła  kró lew ska  gwiazda* 
p rzekonana  o sw y m  nies łychanym  talen­
cie: i m ajestatycznie obdarzająca sw em  
łaskaw em  spojrzeniem  grono w iernych  
poddanych , i druga: mała biedna „krow ien- 
ta "  z prowincji, nie w ie rząca  nagłemt* 
szczęściu i żyjąca w us taw icznym  strachu , 
że za chwilę przebudzi się z tego cudow ne 
go snu, aby  pow rócić  do d aw nej  ciężkiej 
rzeczyw istośc i.

Ale że obydw ie te istoty obdarzone by* 
ły  ogrom nym  wdziękiem  i. co w życiu  za -  
kulisowem  jest niemniei ważnem . dobrem  
serduszkiem  i znaczną dozą, delikatnie się; 
w yraża jąc ,  naiwności, nic wiec dziwnego* 
że M uszka by ła  ulubienicą, nietylko publi­
czności, ale 1 dyrekcji,  ko legów  i ca łego  
personelu technicznego.

Tę to w łaśnie Muszkę Je łow icką  po­
chw ycił  za obie rece Albin S tark , prze­
szkadzając jej w  odśpiewaniu refrenu no­
w ej piosenki. Pomimo, że w szy sc y  w tea­
trze znali doskonale nieoczekiwane w y b u ­
chy tem peram entu  Albina. tvm  razem Mu­
szka z iry tow ała  się jego nieoczekiwanym, 
najazdem :

— Z w ariow ałeś,  czy  upiłeś sie?_ — za­
py ta ła .  w y ry w a jąc  się z jego objęć.

Ale on tego dnia nie bv l skłonny do roz­
m o w y  na tem aty  teoretyczne, a tylko wi 
sposób, k tó ry  zdradzał, że istotnie gnęb i 
go coś  poważnego, poprosi! o na tychm ia­
s to w ą  rozm ow ę w  cz te ry  oczv.

Muszka, chociaż jeszcze nieprzekonana* 
czy poza tem w szystkiem  nie k ry je  się ja­
kiś kaw ał,  w k tórych  Albin celował, zgo­
dziła się jednak na jego prośbę i oo chwili 
oboje znaleźli się w  zacisznej garderobie* 
k tó rą  prim adonna rządziła według swego: 
gustu.

S ta rk  s tarann ie  zamknął drzw i i. sp ra w ­
dziw szy  przedtem, czy niema w pobliżu 
nikogo, k toby  mógł ich podsłuchiwać, do­
piero  teraz zdecydow ał sie wyjaśnić p rz y ­
czynę sw ego niesamowitego wtargnięcia*

( Dalszy cłąg Jutro).
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C z ł o w i e k  s t r z e l a  
Fan Bóg Bule nosi
W czoraj wczesnym rankiem na od­

cinku granicznym w Łagiewnikach, 
oddal jeden ze strażników granicz­
nych kilka strzałów za uciekającym 
przemytnikiem. Jedna z kul karabino 
wych trafiła w pobliska halde, odłam­
kami której raniony został uciekają­
cy Karol W ilgorz z Łagiewnik. P rzy­
trzymanemu obok zapory koiejk: wąs 
kotorowej kopalni „F lorentyna" prze­
mytnikowi odebrano kilkanaście klg. 
bakalii i pare ta lji kart do gry.

 (::)-----

Samobójstwo wdowy
Mieszkańcy domu pod numerem 67 

przy ulicy Bytomskiej w  Król. Huoie 
zauważyli, że jedna z sąsiadek, wdo­
wa, Marja Drozdowa od kilku dni nie 
wychodzi z mieszkania. Zaniepoko­
jeni tym faktem w yważyli drzw i do 
je j mieszkania, skad buclmal zapach 
gazu świetlnego, od którego Drozdo­
wa poniosła już przed kilku — jak się 
okazało — dniami śmierć.

Władze policyjne spisały na miejscu 
protokół, a zw łoki przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego.

 ( " ) ------

Autobus sflnieiszy 
od motocyKla

Na rogu ulic Katowickiej i Stawo­
wej w  Król. Huoie zderzył się wczo­
raj jadacy motocyklem 28-letni Jan 
Józefowski (Krzyżowa 39) z autobu­
sem Śląskich Kolejek Śl. 9918, prowa­
dzonym przez Józefa Łukowskiego z 
Katowic. Skutkiem zderzenia moto­
cykl został doszczętnie zniszczony, 
kierowca na szczęście, padając na szo 
sę, odniósł ty lko lekkie obrażenia na 
całem ciele.

Kto ponosi wine dotąd nie ustalono.

R A D I O
1KATOWICE. Poniedziałek, 14 sierpnia 

1933 roku 
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze".

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z płyt. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał miasta Torunia. 12.05 — 13.00: 
Koncert popularny z Warszawy, w 
przerwach komunikaty. 14.55—16.00: 
‘Muzyka (p ły ty) w przerwach komuni­
ka ty  gospodarcze, giełdy zbożowo-to- 
warowej t inne. 16.00: Transmisja kon­
certu popularnego z Ciechocinka. 
17.00: Pogandanka w języku francu­
skim. 17.15: Muzyka lekka i jazzowa. 
•18.15: „Zadania przebudowy ustroju
‘roInegou. 18.35: Recital śpiewaczy Sta 
nisława Roy‘a (tenor). 19.05: „Na Jam 
boree". 19.25: Rozmaitości. 19.40: Fe- 
tjeton literacki. 20 00: „Napoleon i Te­
resina" — operetka w 3 aktach Oskara 
Straussa, w przerwach wiadomości 
sportowe i meteorologiczne. 22.45 — 
24.00: Muzyka taneczna.
KATOWICE. Wtorek 15 sierpnia 1933.

10.30: Transmisja nabożeństwa z kia 
sztoru 0 0 . Franciszkanów w Panew- 
nikach-Ligocie. 11.57- Sygnał czasu i 
hejnał z Krakowa. 12.10- Komunikat 
meteorologxzny. 12.15: Poranek mu­
zyczny z Warszawy. 14.00: Koncert 
popularny w wykonaniu orkiestry 73. 
p. p. 15.05: Koncert chóru żeńskiego 
„Gregorjanum". 16 00: Program dla 
dzieci. 16.30: Muzyka le.kka (p łyty). 
16.45: Audycja dla dzieci 17.00: Od­
czyt. 17.15: Muzyka ludowa polska z 
W ilna. 18.00: Recital skrzypcowy Hen­
ryka Czaplińskiego. 18.40: Rozmaito­
ści. 19.00: Słuchowisko p. t.: ..Rok 
1863“ . 19.40: ..Król puszczy i król czło 
w iek". 20.00: Koncert z Warszawy. 
22.05: Muzyka taneczna 22.25: W ia­
domości sportowe I meteorologiczne. 
22.45 — 23.00: Muzyka taneczna.

Rad o rafuje wśród piasków Sahary -  40 osób
1 Przed k ilku  dniami radjo uratowało 
'życie członkom ekspedycji D -ra Cadi- 
:na, która udała się na Saharę, w celu 
jej zbadania, lecz zabłądziła w drodze, 
‘została zaskoczona przez burzę i w y­
czerpała zapasy wody. Ekspedycja 
nie tracąca czasu czemprędzej urucho­
m iła stację krótkofalową i w świat 
popłynęło rozpaczliwe wołanie: S. O. 
S.! S. O. S.! — Ekspedycja d-ra Ca- 
din‘a ginie wśród Sahary z pragnienia!

s. o. S.! — Alle dzień m ija ł po dniu, 
akumulatory zaczęły się wyczerpy­
wać, a odpowiedzi nie by ło !

Wreszcie dyżurny przy aparacie u- 
slyszal wśród nocy głos: Słyszymy 
was, organizujemy ratunek. — Tu o- 
dezwala się rozgłośnia w _ Tunisie. 
Istotnie nad ranem ukazały się na nie­
bie samoloty, z których każdy zrzur 
c il bukłak wody na ziemię, uwiązany 
do spadochronu. W yprawa była oca­
lona.

Radjoreportaż z trzęsienia ziemi
. i ________ CJ « ł.o vt-i rvnrr o f r r  cłił/\1 ll

Ubiegłego tygodnia po raz pierw­
szy od obwili istnienia radj.a popłynął 
na falach eteru reportaż z miejsca, na­
wiedzonego trzęsieniem ziemi. Rozgło­
śnia w Rayitajawik informowała słu­
chaczów o tern, że w obręfbie miasta 
dają się odczuwać silne wstrząsy pod­
ziemne.

—  Panowie i panie — mówił spea­
ker, — słyszeliście w tej chw ili łoskot 
podziemny, spowodawny trzęsieniem 
ziemi, srożącem się pod naszem mia­
stem... Kto żyje opuszcza mieszkania, 
gdyż pod gołem niebem jest bezpiecz­
niej... Po tych słowach nastąpiła przer 
wa. Słuchacze by li przekonani, że 
speaker opuścił gmach rozgłośni, ale 
on pozostawał przy mikrofonie, a z 
nim razem trwał odważnie na swem 
stanowisku cały personel techniczny. 
Łoskot podziemny, wyraźnie rozróż­
niany przez radjo powtarzał się coraz 
częściej, a równolegle z nim rozbrzmię 
wal w  przerwach równy opanowany

glos speakera: — Sejsmografy stacji 
meteorologicznej w  Raykjawijk mó­
w ił ten głos — zostały zniszczone.- 
maszty naszej rozgłośni chwieją się... 
mury popękały... W  tej chwili rozległ 
się straszny huk, k tó ry  zagłuszył dal­
sze słowa mówcy! Coś jakby się po­
toczyło, czy runęło, następnie zapano­
wała cisza. Gruzy radiostacji musiały 
zasypać speakera! Ale nie! — Po 20 
minutach oczekiwania słuchacze Ray- 
kjaw ik usłyszeli znany spokojny głos 
speakera: — Przerwa nastąpiła z po­
wodu uszkodzenia instalacji —  techni­
cy już zdołali dokonać naprawy-. 
W strząsy podziemne stają się coraz 
'słabsze. Na szczęście w naszem mie­
ście runęło zaledwie kilka domów. O- 
f ia r  w  ludziach niema. Wszystkim, 
którzy wraz ze mną przeżywali trzę­
sienie ziemi w Raykjawik przesyłam 
bratnie pozdrowienia! — Radiosłucha­
cze odetchnęli swobodnie, niejedne rę­
ce złożyły się do oklasku.

------------------------------------ ) : * H ------------------------- ----------

Budujmy szkoły!
Zrozumienie potrzeby oświaty i 

kształcenia staje się tak powszechne, 
ilość dziatwy zgłaszającej się do szkół 
powszechnych wzrasta z roku na rok 
tak znacznie, że ani Państwo, ani sa­
morządy nie mogą nadążyć z rówinole- 
glem w stosunku do rosnących po­
trzeb dostarczeniem odpowiedniej ilo ­
ści izb szkolnych, ani z zaopatrzeniem 
szkół w odpowiednie pomoce nauko­
we. Powstaje w ten sposób piekąca bo 
łączka społeczna, nietylko bowiem set­
k i tysięcy dzieci pozostaje rok rocznie 
poza szkoła, zwiększając liczbę anal­
fabetów, ale nadto i te dzieci, które 
mają szczęście dostać się do szkoły— 
muszą się uczyć w ciężkich dla młodej 
istoty warunkach, w salach ciasnych, 
przepełnionych, niehigienicznych, nie- 
dość oświetlonych, źle umieszczonych 
i t. d. W  tych warunkach doznaje u- 
szczerbku nietylko poziom nauczania, 
ale także przedewszystkiem zdrowie 
dziecka.

Dla zapobieżenia temu złu społecz­
nemu zawiązało się w bieżącym roku 
Towarzystwo Popierania Budowy Pu­
blicznych Szkół Powszechnych, które­
go zadaniem jest. między innemu zbie­
ranie funduszów na budowę szkół i za 
opatrywanie ich w pomoce naukowe.

Dla poparcia tej akcji uzyskało To- 
warzvstwo przychylne stanowisko Pol

skiego Towarzystwa Wydawców Ksią­
żek, którzy po obywatelsku doceniając 
ważność sprawy —  zgodzili się na 
przeznaczenie z kw oty uzyskanej ze 
sprzedaży podręczników szkolnych 10 
groszy od każdego podręcznika na za­
silenie funduszów Towarzystwa. W  
tym  celu każdy egzemplarz podręczni­
ka, którego nabycie przyczyni się do 
wspomożenia Towarzystwa, będzie za­
opatrzony w specjalny znaczek To­
warzystwa z napisem: „ Złóż, grosz na 
Towarzystwo Popierania Budowy 
Szkól".

Akcja ta wymaga poparcia ze stro­
ny społeczeństwa. Niech ani jedno 
dziecko w Polsce nie otrzyma książki 
szkolnej bez znaczka Towarzystwa. 
Przy zakuipnie książek szkolnych, wy­
danych zarówno w b. r. szkolnym, jak 
i w latach ubiegtyoh żądajmy od sprze 
‘dawców wyraźnie ty lko  egzemplarzy 
zaopatrzonyoh w znaczki Towarzy­
stwa. Brak znaczka na książce nie ob­
niży ceny samej książki, zmniejszy na­
tomiast w pływ y na rzecz budowy szkól 
'powszechnych. Wszyscy sprzedawcy 
książek zostali zaopatrzeni w odpo­
wiednią ilość znaczków.

Zarząd Główny Towarzystwa 
Popierania Budowy Szkól 
Powszechnych.

T a k  fiasiMO, a t a k  w i e l e
kosztuje tvlko abonament ,, Nowego Cza- 
su‘: z dośtawą do domu, a otrzym uje sie za 
to nietylko samą erazetę, ale i raz w tygodniu

bezpłatnie
wielobarwny dodatek dla dzieci

G A Z E T S € A “
Pozatem zaś każdy Abonent ma prawo do 
1  ogłoszenia drobnego miesięcznie również 

b e z p ł a t n i e

leszcze ś zambw ab one men*!

Związek hodowców psów
dziś będzie obradował

W  poniedziałek, dnia 14 b. m. od­
będzie się w  restauracji „Redena" w 
Król. Huoie zebranie członków Zwiąż 
ku Hodowców Psów Policyjnych. Po­
czątek zebrania wyznaczono na go­
dzinę 20. Ze względu na szereg waż 
nych spraw, które domagaja się szyb 
kiego i dokładnego rozpatrzenia spo­
dziewany jest liczny udział człon­
ków.

B B S lK ,U n ja “  (Poznań)
2:0 (1:0)

Zawody w  piłkę wodna o wejście 
do L ig i zakończyły się nieoczekiwa­
nie ustąpieniem Unji przed końcem 
g ry  z powodu niezadowolenia z roz­
strzygnięć sędziującego zawody p. 
Schwaena. Ogłoszony w. o. w yn ik 
wynosi 5:0. Obie bramki dla BBSV 
strzelił Rusin. Gra naogól b. słaba.

D I N O L p£VKI‘fm1PROJZEI
OPATENTOWANE NIEZĄWOPNĘjROPW

T jB  * I t  ~
I p K Y N • PA«4 «RĄK 
PRQJZEK- PRZYPOCENIU-Ngg 
UJUWA POT! NIĘMIIłA-)ECpAVOI$«ll
JUZ-PO-PIERWJZEMdEóO-UlYay^lC

l a b .  (H o rn . D IN  O L" O In 1723 u  a

|  Ogłoszenia 0  It 0 1 1 1  J
Drobne za słowo 15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. wolne posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze­
nia mlesłecznle — bezpłatnie.
UŻYWANY MAGIEL RĘCZNY i wóz 
do przewozu warzyw natychmiast do 
sprzedania. Zgłoszenia — Stanisław 
Żydek. Nakło Śl.. Osada, dworzec.

DWAJ SEPAROWANI HANDLOWCY 
w wieku 33 I 37 lat, przystojni, poszu­
kują odpowiednich wiekiem i losem 
kobiet, materialnie niezależnych w ce­
lu matrymonialnym. Zgłoszenia wraz 
z fotografiami nadsyłać na rece przed 
stawiciela „N. Czasu" w Lublińcu, S. 
Galusińskiego, Mickiewicza 7 „dla hau
diowców"__________________________
POSZUKUJĘ pożyczki 15.000 zł., któ­
ra zostanie zabezpieczona tia 1 hipo­
tece nieruchomości przedstawiającej 
wartość 72.000 zł., oraz restauracji 1 
przedsiębiorstwie rzeźniczem. Zgłoszę 
nia z podaniem warunków kierować 
należy pod adresem: Szymon Micha­
lik mistrz rzeźnicki Lubliniec Mickie­
wicza 9.
SOLIDNE przedsiębiorstwo przemysło 
we poszukuje od zaraz kilka Pań i 
Panów, inteligentnych, wymownych, 
dobrze prezentujących się, do pracy 
propagandowej na terenie Woj. Śląs­
kiego oraz 4 pracowników zewnętrz­
nych do obsługi 1 Inkasa, z kaucją 
względnie z zabezpieczeniem. Zgłosze­
nia bez oryginalnych świadectw do 
Administracji pod „E. Q.‘‘
BACZNOŚĆ PANIE! Wszelkie dolegli 
wości natury dyskretnej oraz upławy 
leczę i usuwam. Równie skuteczny w 
chorobach żołądka, nerek i in. Posia­
dam liczne podziękowania. S taw iar- 
ski. homeopata, Ochojec, Wolnością 38. 
Godz. przyj, od 14— 19. W niedz. i świę 
ta od 8— fO.

ABONAM ENT miesięcznie w adm in istracji wzgi. zam iejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cata strona w tekście zł. 5U0. pót strony zł. 275, 1 mm. wiersz I łam ow y opisowe zł. 2.50, 
mecialne zl 150, reklamy 60 gr.. drobne 15 groszy za w yraz  W  niedziele 1 dn! świąteczne 25 proc, drożej
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